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księgarnie, oraz po zagraniecami guberni 
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petita lub za jego miejscó. 
za 2—6 rażowa po kop. 4 za 
wiersz, 
%a 7—10 razowe po kop. $ zu 
wieraz. 
_ CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwojna. 
Reklamy po 10 k. za w. potitu. 
Cena ogłoszeń zagrznicznych po 
O kop. od wiersza. 


| za L razowe po kop. 9 xa wiersz 


W Czestochowie 
1”—urócz tego, 
w 
w 


Paski W. Grass. 

Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
Radomsku „ Olszewski Michał 
J. Rawie „ Szewłođziński. 


| w 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Pracownia Ubiorów Męzkich 
F. Ostrowskiego 


płac Mikołajewski na l-em piętrze 
obok kuśnierza p. Piętki. 
Wykonywa wszelkie roboty podług uaju ow” 
szych wymagań i po cenach możliwie nizkich. 
(3—3) 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


Rodzina Brochwiczów 


TOM 11 


wyszedł z druku nakładem 8. Lewenthala, ja- 
P ko tom 24-ty taniego zbiorowego wydania 
dziel tej sławnej autorki i jest do nabycia 


we wszystkich księgarniach, 


p 


Wiadomości Bieżące. 

— Wkłady o służebności. Pan 
Ludwik Górski w ostatnim zeszycie „Niwy 
pomieścił bardzo rozsądny artykuł p. t. 
„Znaczenie ukladów o zamianę slużebności,” 
Autor twierdzi, że rozporządzenie dozwa- 
lajace na dobrowolną umowę między włoś- 
cianami a dziedzicem w sprawie serwitu- 
tów, pomimo licznych trudności, daje nam 
większą korzyść, niž gdyby rozstrzygnięcie 
i uregulowanie tej kwestyi przyszło z góry. 
Oto końcowa jego konkluzyja: 

„Z przytoczonych dowodów i faktów wy- 
nika, że właściciel ziemski, pragnący szcze- 
rze zawrzeć z włościanami umowę o służe- 
bności, ma przed sobą dwie drogi: albo go- 
dząe się na ich żądania, zrobić wielką ze 
swej własności ofiarę, jak czynić zwykli spe- 
kulanci majątków i lasów; albo powoli i cier- 
pliwie starać się wpłynąć na ich przekona- 
nie, wystawiając jasno korzyści, jakie im sa- 
mym zniesienie służebności przez powiększe- 
nie uposażenia gruntowego przyniesie. W tym 
celu, skutecznym bywa srodkiem nakłaniać 
ich, aby sami ocenili na pieniądze wszystkie 
szczegóły pobieranych użytków, a następnie 
wartość sprzedażną ofiarowanego w zamian 
gruntu. Nie można też pomijać środków pod- 
nioślejszej natury: należy objaśniać, że słu- 
żebność jest pozostałością dawnego pańszczy- 
znianego stosunku; że póki trwać będzie, 
włościanie nie zajmą właściwego stanowiska 
społecznego, które jako gospodarze i właści- 
ciele ziemscy iniec powinni; nakoniec, że po- 
stęp ich gospodarstw ściśle jest połączony z 
ulepszoną hodowlą ir wenturza, które z pąsa- 
niem bydła po lasach i po wspólnych pa- 
stwiskach pogodzić się nieda. Takie rozmo- 
wy i objaśnienia, nie raz, nie dwa, ale dzie- 
sięć razy i więcej prowadzić trzeba; ale za- 
razem przestrzegać ścisłego wykonania praw 
tabelami określonych, nie dopuszezając ža- 
dnych nadużyć i samowoli ze strony włoś- 
cian. Nakoniec, zataić nie moża, że aby usi- 
łowania powyższe pomyślnym uwieńczone 


były skutkiem, trzeba włoświanam ofiarować 
wynagrodzenie wyższe nad rzeczywistą war- 
| tość pobieranych użytków, a temsamem być 
przygotowanym na zrobienie pewnej ofiary 
ze swojej własności.” 


„Wiele nader ważnych do tego jest po- 
wodów. Najprzód oswobodzenie własności, 
która pozwala zbyt rozległą dóbr przestrzeń 
ograniczyć i urządzić folwarczne gospodar- 
stwo odpowiednio do środków materyjalnych 
właściciela; powtóre, moralaa i materyjulna 
korzyść włościan, których tryb gospodarstwa 
z konieczności samej ulepszy się; dalej tyle 
pożądana harmonija i zgoda społeczna; nako- 
niec i ta okołiezność, że im później do ukła- 
dów przystępować, tem większe napotykać 
będziemy trudności. W pierwszych chwilach 
po ogłoszeniu ukazu z 1864 r., przyznające- 
go własność gruntów włościjanom, układy o 
służebności były łatwiejsze i wymagania u- 
miarkowane. Kto z ówczesnego usposobienia 
włościan korzystał, wyszedł na tem najle- 
piej: zwykle udzielenie lasem i pastwiskiem 
/, części przestrzeni gruntów włoświjańskich, 
uważane było przez włościjan i komisarzy za 
zupełnie wystarczające wynagrodzenie. 4 po- 
stępem lat wymagania wzrastały—a dzisiaj 


doszły do tego, że nawet //, częścią tej prze- 
strzeni zaspokoić się nie chcą. Jednym z głó- 
wnych tego usposobienia powodów, jest roz- 
drobnienie osud wskutek ciągłego ich pu- 
działu. We wsi, w której było dwudziestu 
pełnych gospodarzy, dziś przychodzi nakła- 
niać do umowy trzydziestu lub czterdzieatu. 
Oczywistą jest rzeczą, że im mniej gruntu 
włościanie posiadają, tem większą wartość 
przywiązują do używalności leśnych i pa- 
stwiskowych; ztad też układy z nimi są da- | 
leko trudniejsze. W naszych obecnych eko- | 
nomicznych warunkach i przy niechętnem 
usposobieniu włościjan do przemysłu i rze- 
miosł, eiągłe rozdrabnianie osad sprowadzi 
niewątpliwie ubóstwo, a w końcu nawet nę- 
dze włościjańskiego stanu. Umowy o służe- 
bności mogą do pewnego stopnia ów prąd po- 
wstrzymać i do innych zawodów ezęść lu- | 
dności skierować. Gospodarz bowiem mający | 


ku odpowiednich przepisów, opór nieznacz- 
nej często mniejszości udaremnia dobrą wolę 
roztropniejszych i przemyślniejszych włoś- 
cijan. 

„Starajmy się przeto rozwiązać bardzo 
dokuczliwy węzeł służebności za pomocą 
dobrowolnych z włościjanami umów. Jest 
to środek najmozolniejszy i najkosztowniej- 
szy, ale dla nus obecnie jedyny. Ma on je- 
dnak pomimo tysh niedogodności wielkie 
zalety, któremi przewyższa wyjątkowe pra- 
wodawcze rozporządzenia i sposoby, Przy- 
musowa zamiana służebności jest bronią 
obosieczną, której cięcia zależą od ręki nią 
władającej, a w każdym razie nosi na so- 
bie cechę nowego szafunku własnością. Do- 
browolne natomiast i zgodne rozwiazanie 
tak głęboko zakorzenionego stosunku, po- 
dnosi moralnie obiedwie strony, stawia wło- 
ścijan na stanowisku ludzi dojrzałych, zdol- 
nych bez opieki i obcej pomocy stanowić a 
przedmiocie ściśle z ich losem i przyszłoś- 
cią połąvzonym, w temsamem rozwija w 
nich zbyt długo tłumione uczucie samo- 
dzielności. Kto się zblizka przypatrzy 
dzisiejszym włościjanom, ten przyzna, że 
uezucie to znaczne między nimi robi po- 
stępy. Wszelki krok wsteczny na tej dro- 
dze pożądanym nie jest, Włościjanin, który 
po długiem wahaniu i uciążliwym targu 


| podpisuje umowę o zamianę służebności i 
| nastepnie urządza swoje gospodarstwo od- 
| powiednio dv nowych waranków, występu- 


je stanowezo z szeregu ludzi wyglądają- 
cych nowyuh nadań i uposażeń od hojnego 
rogu wszechwladnego państwa, a staje w 
zastępie tych, co posiadając jasno określo- 
ną własność, brouią jej praw indywidual- 
nych, ze wszystkiemi tej zasady następstwami. 
Nie ogłądajmy się przeto na wydania prze- 
pisów przeciąć mających gordyjski węzeł 
służebności; uznając owszem korzyści me- 
tody przez rząd przyjętej, czuwajmy i 
chwytnjmy każdą sposobność rozwiązania 
go wspólnemi naszemi i włościjan usiło- 


| waniami.” 


— Oddział piotrkowski Manku 


ściśle określona przestrzeń, bez widoku swo-| Państwa. W ubiegłą srode t. j. z dniem 
bodnego na obcej własności użytku, zatrzy- | l3-ym stycznia r. b. nastąpiła ostateczna 
|ma się z konieczności w podziale gruntów | zamiana Banku Polskiego i jego Oddeiałów 
|na tej granicy, jaką daje możność utrzyma- |na Kantor warszawski i oddziały prowin- 
nia roboczego sprzężaju własnemi zasobami. |cyjonalne Banku Państwa. Otwarcie tu- 


Najskuteezniejszym jednak srodkiem przeciw- | 
ko zbytecznemu rozdrobnieniu jest komma- 
sacyja, czyli zebranie gruntów ornych każdej 
osady w jedną całość. Dzielenie się zagona- 
[mi gruntów w pomięszaniu będących, doko- 
nywa się teraz bez trudnosci; ale skoro g0- 
| spodarstwo będzie w sobie zamknięto i jako 
| cułosć urządzone, trudniej będzie rozcinać je 
[na drobne dzialki. Z tego powoda jest bar- 
dzo do życzenia, aby przy umowach o shiże- 
| bności nakłaniać włościjan do połączenia grun- 
tów ornych w jedną eałość. Wiem z doświad- 
czenia, że widok korzyści, jakie z tego osig- 
gng, trafia do przekonania większej liczby, 
mianowicie małodszych gospodarzy; starai 84 
oporniejsi. Szkoda wielka, że z powodu bra: 


jej kantorów i oddziałów”. 


tejszego oddziała odbyło się z całą uro- 
czystością, właściwą tego rodzaju aktom, 

Przy każdej reorganizacyi jakiejkolwiek in- 
stytncyi, zmiany w instrukcyi jej, co do 
przepisów zasadniczych i porządkowych są 
o tyle różne od poprzednio obowiązujących, 
że publiezność nie obznajmiona z niemi, na- 
rażoną bywa na tysiączne zawody i straty. 
Przepisy zasadnicze, czytelnicy znajdą w 
wydanej nakładem „Gazety Handlowej” 
broszures p. te „Ustawa Banku Państwa, 
Interesującemi 
będą niektóre szczegóły eo do wewnętrzne- 
go regulaminu biurowego w nowych insty- 
tucyjach Banku Państwa. (Oto główniejsze 
z nich: 


2 


-v 


too ALA A E N: 


A 3 


Cały portfel Banku Polskiego przejdzie 
do likwidacyi z uplatą roczną na poczet 
kapitału nie mniej 10%, według uznania ko- 
mitetu dyskontowego. Natomiast weksle z 
dawnego portfełn moga być zamieniane na 
inne, z terminem płatności półrocznym, lecz 
przy stosownym procencie upłaty kapitału, 

Upoważnienia do wypłat z weksli, wy- 


| 


kalendarza na ten miesiąc, ostateczny ter- 


Termin zwrotu pożyczek na zastaw pā- 


min płatności wypadnie o jeden dzień wcze- | pierów publicznych będzie nadal obowiązu- 
śniej i zawiudomienie oddziału będzie na |jącym, co nie było przestrzeganem przez 


dzień 24 czerwza v. at. 


Bank Polski; dlatego wszystkie papiery pu- 


Przed terminem płatności wekslu, wystaw- | bliczne, będące zabezpieczeniem pożyczek, 
ch chcąc płacić gotówką swój weksel, obo- |których termin upłynął, kwalifikują się do 
wiązany jest przedstawić oddziałowi otrzy- | sprzedania na pokrycie wydanych pożyczek. 


mane zawiadomienie i w ząmian dostaje po- 


Od gotowizny składanej na rachunek bie- 


dawane osobom trzecim, winny być zuopa- | leeenie da kasy (order) przyjęciu gotowizny |żący, Bank Polski płacił 39/, za okazaniem, 


trzone w marki 60-kopiejkowe, a podpis n= 
poważniającego ma być położony w części na 
marce stemplowej, Na upoważnieniu po- 
winien być zamieszczony podpis upoważ- 
nionego, stwierdzony podpisem upoważnia- 
Jacego. 

yrant, lub upoważniony przez niego, 
przedstawia oddziałowi wckale kwalifikujące 
się do zamiany, przy odpowiednich deklara- | 
cyjach, wydawanych z oddziału, 

Seayje komitetu dyskontowego odbywać 
się będą trzy razy na tydzień; wypłata zaś 
za weksle zakwalifikowane do skupu, do- 
konywać się będzie dnia następnego, po kuż- 
dej geayi. W skutek tego, weksle do za- 
miany winny być przedstawiane w przed-| 
dzień lub na dwa dni przed terminem o- 
statecznym, gdyż regulacyja ich nastąpi do- 
piero na drugi dzień po sesyi komitetu. 

Zwyczaj zawiadamiania o terminach plat- 
ności weksli na kilka dni przed terminem 
nadal ustaje, a natomiast Oddział uwiadamia 
wystawcę wekslu na drugi dzień o dokona- 
nym skupie w jego własnym miejscu za- 
mieszkania; dlatego też żądane jest dokładne 
wskazanie adresu wystawcy na deklaracyi 
przy podaniu wekslu do dyskonta lub in- | 
kasa, 

W  zawiadomieniach wysyłanych przez) 
Oddział naznaczonym będzie nie jak daw- 
niej pierwszy dzień płatności wekslu, lecz 
dragi ostateczny termin płatności, a Uyskonto 
wekslu liczy się więcej o dwa dni t.j. z dniem 
skupu i z dniem ulgi po terminie, Takim | 
sposobem weksel pisany np. 24 grudnia! 
85 r. (5 stycznia 86 r.), z datą płatności 
24 czerwena (6 lipca) 1586 r. i przedeta- 
wiony do dyskonta w dniu piątym stycznia 
n, st, będzie skupiony z obliezeniem procen- 
tu za 182 dmi i data na zawiadomieniu od- 
działa będzie wystawioną według starego 
stylu, łącznie z dniem ulgi, mianowicie: 25 
czerwca 1886 r. 

Jeżeli weksel wystawiony pod datą 5 sty- 
czniąa na termin Bześciommiesięczny posiada 
tylko jedną datę wedłng nowego stylu, wów- 
czas przy obliczaniu procentu dyskonto 
bierze się za 181 dni, gdyż z różnicy 


BEZ MATKI 


Przyjście moje na świat matka okupiła 
śmiercią, 

O tem, że nie mam matki, dowiedziałem się 
w dziewiątym roku życia. 

Osoba, którą do tego ozasa nazywałem 
tem imieniem, była tylko moją opiekunką. 

Ciężko to żyć bez matki; stokroć ciężej 
temu, kto jej nie znał wcale. 

Na każdym kroku, wszędzie naokół — 
spotykać dzieci, tulące się do piersi matki, 
widzieć macierzyńskie pieszczoty, słyszeć to 
slowo: „matko”, dźwięczące jednako uroczą 


należnej za weksel. 


lub 4°/ za siedmiodniowem wypowiedzeniem. 


Przy zamianie wekalu na nowy, zawiado» | Obecnie obydwe te racbunki będą zamknię- 
mienia wysyłane do wystawców weksli, winny |te z dniem I (13) stycznia r. b, a w za- 
być przedstawiane przez żyrantów razem z | mian oddziuły Banku Państwa zostały płucity 
nowemi wekalami i również należy uzyskać | od gotowizny prywatnym bankom i towarzy = 
wzamiun za nie polecenia do kasy, na od- |stwam 17/,, a osobom prywatnym 2%,. 


wrotnej stronie których kwitować należy z 
odbioru starych weksli. 

Weksle w likwidacyi będące, a przedsta- 
wiane do zamiany, przyjmowane będą przez 
oddział w zmniejszonej walucie, jeżeli wszak- 
że komitet dyskontowy uzna, że splata u- 
czyniona jest za małą, służy mu prawo pro- 
ponowanej zamiany odmówić. 

Kredyta wekslowe otwierane będą przez | 
oddziały Banku Państwa, jak to już wiado- 
mem jest, na zupelnie innych zasudach, ztąd | 
tylko niewielka stosunkowo liczba osób, | 
będzie mogła korzystać z prawa przedsta- 
wiania weksli do dyskoatu, Nie będzie je- 
dnak wymaganem, aby wystawca wekslu był 
akredytowanym w oddziale, potrzeba jednak 
by komitet dyskoatowy uznał weksel za wy- | 
pływający ze stosunków handlowych i, żeb 
podpis wystawey sam przez się dawa? do- 
stateczną gwarancyję zabezpieczenia walut 
wekalowej. 

Do weksli nowych, przedstawianych na 


Otworzenie sobie rachunku bieżącego daje 
przywilej składania weksli do inkasu, bez 
płacenia komisowego, tylko w danym razie 
za przekaz, jeżeli weksel płatny w inuem 
mieście. 

Przekazy oddziałów Banku Państwa, w 
Królestwie pozostają na dawnych warunkach, 
stosując od przekazów telegrafńicznych pod- 
wyższoną opłatę po '/,%, do suny 15,000. 

Depozyta prywatne nie będą nadal przyj- 
mowane bez ograniczenia terminu, jak to 
było czynione w Banku Polskim. Stosuje 
się do nich, również jak i do zastawów na 
papiery publiczne, możność prologowaunia 
po upływie naznaczonego terminu. 

Kzedyt hypoteezny dla właścicieli ziem- 
skich, dozwolony w zasadzie przez instruk- 
eyję, nie został jeszcze zatwierdzony dla 
oddziałów Banku Państwa w Kovólłestwie. 
Wydelegowana przy Kantorze Warszawkim 
apecyjalna komisyja pod przdwodnietwem 
dyrektora p. Konczykowskiego, zajmuje się 


zasadach przez Bank Państwa ustanowionych, | WYPratowaniem warunków, ma jakich hędzie 
termin sześciomiesiączny stosuje się sią tylko | PrZyZnawany kredyt bypotecznyi, po ukon- 


w takim razie, jeżeli weksle skupione są na 
oddziały w Cesarstwie. Wekali z miejscem 
płatności w granicach Królestwa, termin | 
najdłuższy może być jak dawniej cztero- 
miesięczny. 

Tekst weksli platnych w Cesarstwie, obo- 
wiązkowo winien być pisanym w języku ro- 


czeniu tej pracy, odpowiednie przedstawienie 
Kantora Wurszuwskiego, będzie przedstas 
wione do decyzyi ministra skarbu. 


— Z chwiłą przemiany banku 


|Połskiego na kantor banku Państwa, 


prowadzenie napraw tegoż w sądach miejsco= 


syjskim, lub innym, z dołączeniem tłoma- | wych, które dotychczas powierzonem było 
czenia stwierdzonego przez notaryjusza; čo obrońcom banku, ustanowionym z grona ais 
zaś do weksli płatnych w Królestwie, z tek- | wokatów przysięgłych, nadał odbywać się 
stem w języku polskim, winna być tylko w |ma za pośrednictwem prokuratoryi Króle- 
razie zażądania oddziału, dołączone tłoma» | stwa Polskiego, Ze wzylędu jedaak na ma- 
czenie w języku rosyjskim, poświadczone |gące zajść trudności w takiej procedurze, 


przez żyranta wekslu, 

Od dnia 28 grudnia r, z. od skupu wek- 
śli pobiera sią 5%/,, od zastawów na papiery 
publiczne 6%, a od otwartych kredytów na 
papiery publiczae 6'/,'/, rocznie. 


gacz każe patrzeć nędzarzowi na skarby. 
Zazdrość moja przechodziła wtedy w dziką 
boleść... Uciekałem od nich—od tych szczę: 
śliwych okrutników i, szukałem równych so- 
bie sierot. Większość ich doznawała mąk i 
uczuć podobnych do moich, tylko u jednych 
objawiających się wyraźniej, u drugich — 
niejako bezwiednie. 

Sieroctwo piętnuje zazwyczaj oblicza sty- 
gmatem dziwnej powagi i smutku; uśmiech 
nie licuje z ich twarzą, Ztąd sierota pozna 
sierotę na pierwszy rzut oka —pozna—i poko- 
cha. Otoczenie ludzi szczęśliwych, posiadają- 
cych matki, jak mnie tak i ich razi nieraz... 
unikają ich chętnie, bo są tam jak nieswoi. 


melodyją w ustach możnych i nędzarzy, sil- | Za wesoło tam dla nich! za dobrzel... Z 
mych i słabych, genijuszów i prostączków, | kolei rzeczy, szozęśliwcy ci unikają ich ró- 
a samemu iść w świat, od niemowlęctwa, | wnież, zwąc dziwakami i nie mogąc zrozu- 


bez matki— to chyba jeden z bólów naj- 
potężniejszych w świecie, bólów, trawiących 
duszę wieczną tęsknotą, zagoryczających 
każdą chwilę, 

Pacholęce me serce trawiła głucha zaz- 
drość, gdym słyazuł kolegów, rozmawiują- 
cych © dobroci ich matek. Rzecz szozegól- 
na przytem: nawet w późniejszym wieku, 
w gronie innych kolegów, najwięcej dawa- 
ła mi się we znaki dziwne okrucieństwo 
a ich strony, zasadzające się na okazywa- 
niu największych czułości matce... w mojej 
obecności. Z takiem zapewne uczuciem bo- 


mieć ich „kaprysów”. 

Stosownie do życzenia, nazywałem opie- 
kunkę a zarazem wujenkę moją, do końca 
jej życia „matką”.., Była też ona dla mnie 
dobrą i wyrozumiałą jak prawdziwa matka, 
kochała mnie i pieściła na równi z wła- 
snemi dzieómi, a jednak... przybranemu jej 
synowi nie wystarczało to wszystko. 

Zdawało mi się, że odkradam jej synom 
serde i miano, do którego nie mam prawa... 
Z drugiej znów strony, zdawało mi się, że 
tamtej zmarłej, tamtej rodzonej, czynię tem 
krzywdę, 


warszawski kantor banku Państwa ma po- 
dobno zamiar uzyskać u władz daeydują- 
cych zezwolenie na ustanowienie specyjal- 
nych obrońców, jak to ma miejsce w ce~ 
Sarstwie. 


Dzięki opowiadaniom opiekunów o zmar- 
łych moich rodzicach, postać matki stawa- 
ła przedemną w całej piękności ducha i ciała. 
Dowiedziałem się, że była ona godną czci 
i miłości, nietylko synowskiej, ale i wszy- 
stkich. Dumny byłem z takiej matki! 

Ale im doskonalszą jest wartość straco- 
nego bezpowrotnie, tem żal po suracie po- 
tężniejszy. Dlaczegóż odeszła mię w pełni 
życia i sił ..Czemuż to raczej ja nie oku- 
piłem jej życia moją śmiercią, aby żyła da- 
lej, rozsiewając wokoło dobroć, światło i 
piękno?... Dlaczego moje życie przeważyła 
na szali naszych losów?..Czyż żywot, z 
mogił i łez swe soki czerpiący, może być 
owocnym?... 

Te myśli szarpały w dzień i w nocy du- 
szę, wyrywając się niekiedy na zewnątrz 
w rozpacznym krzyku. 

Blizcy moi, a nawet opiekunowie, nazy- 
wali moją niezwykłą miłość umarłych ro- 
dziców, a zwłaszcza matki, „czemś nienatu- 
ralnem”...—Jakże to można tęsknić po kimś, 
kochać kogoś, którego się woale nie znało?.. 

Było to coś, w rodzaju rozumowania sy- 
tego, niedowierzającego głodneisnu bieda- 
kowi, albo, innemi ałowy: „nie <ożebne gą 
uczucia, których my nie rozumimy i nie 
znamy!” 

Jeden z recenzentów nazwał mój wiersz 
„Do matki” chorobliwem majaczeniem, u- 
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— Moncert panien Wandy i Jadwigi 
Belewskich ściągnał w ubiegły piątek pu- 
bliczność liczniejszą niż zwykle u nas na 
koneertach bywa. Koncertantki pochlebnie 
znane nam były już z występu swego w 
Piotrkowie przed kilku laty i można było 
żywić nadzieję, że gra ich obecnie wykaże 
znaczne postępy. Nadzieja ta jednak w ezo- 
ści tylko się sprawdziła. Gra panny B. 
pianistki,  sumienna, spokojna, może na- 
wet cokolwiek za chłodna, robi przyjemne 
wrażenie na słuchaczu o ile p. B. nie uai- 
luje wykonywać sztuk przechodzących pod 
względem technicznym jej zasoby. Być 
może, że koncertantka miała to sama na 
uwadze, zastępując zapowiedziane progra= 
mem „ln der Nacht” Schumana kompozy- 
cyją łatwiejszą. Chopin traktowany przez 
pannę B, wychodzi zbyt zimnym i sztyw- 
nym, co jednak równoważy się dokładnośsią 
i ścisłością wykonania pod względem tech- 
nicznym. 

Gra panny Jadwigi B. byłaby o wiele 
wdzięezniejszą, gdyby artystka pozhyłu się 
zwyczaju systematycznego ottrywania smycz- 
ka od strun w ciągu gry i wyrzucania go 
w góre, co nie może zastąpić silnego i peł- 
nego toma, a natomiast łatwo przejść może 
w manij”rg. Natomiast umie pauna J. B. wy- 
waływać efekt delikatnem pianissimo, któ- 
rego jednak cokolwiek może nadużywa, nie 
posiadając odpowiedniej siły tonu dla prze- 
ciwstawienia jej subtelnemu piano 1 nwy- 
datnienia zwrotów dramatyczniejszych i 
wymagających więcej ekspresyi. 


— BMrwawy deszcz. Dnia ( bie- 
Żącego miesiąca podezas silnej zawieruchy 
spadl nu przestrzeni kilku łokci kwadra- 
towych, na stawie w Stobieeku pod Ra- 
domskiem. Krwawa plama powstała ztąd 
na lodzie, trwała jeszcze do dnia 12 b, m. 
Mikroskopijne żyjątka, które jak wiadomo 
stanowią Istotę podobnych deszczów, za- 
barwiły lód na sal głęboko. Woda po- 
wstała z rozpuszczenia podobnie zabarwio- 
nego śniegu, odznacza się, —jak utrzymują 
naoezni a wiarogodni świadkowie—naroma- 
tycznym zapachem. 


— Sprzedaż. Dnia 24 b. m. o go- 
dzinie 3-ej po południu, w lokalu taniej 
kuchni, jako w tymezasowem biurze Piotr- 
kowskiego Towarzystwa  Dobroczyaności, 
odbędzie się sprzedaż przedmiotów złotych i 
srebrnych, własnością tegoż Towarzystwa 
będących i składających się z garnituru 
złotego, bransolety, dwóch pierścionków 
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złotych, jednego z brylantem Bet. ect. Przed- | pięciokrotnej wysokości zakładowego i re- 


mioty te w dniu i o godzinie wyżej ozna- 
|ezonej, mogą być obejrzane przez osoby 
interesowane. 


— Stacyja meteorologiczna ma 
być wkrótce założona i w naszem mieście. 
Kółko ludzi dobrej woli krząta się już w 
celu wprowadzenia w czyn rzeczonego pio. 
jektu. 


Budowa wielkiej fabryki 
kortów z weny czesankowej (Kammgarn 
spinerei) p. Peltzer i synów z Vervier, w Czę- 
stochowie zaczęta już została i ma być na 
wiosnę wykończoną. Ze maszyny specyjalne 
sprowadzono z zagranicy —nic w tem dziwne- 
go; żeby jednak panowie Peltzer mieli inne 
przyrządy jak wieść głosi, np. kotły, trans- 
misyje, ect, sprowadzać również z zagrani- 
cy, mając takowe w wyborowych wyrobach 
fabryk miejscowych polskich — w to nie 
możemy uwierzyć!... Gdyby inaczej postąpić 
mieli, byłoby to smutne i krzywdę krajowi 
przynoszące, szezególniej też w obecnej 
chwili, gdy wiele fabryk, z powodu: braku 
zamówień, uwalniać musi licznych robotni- 
ków i zmniejszać rozmiary rocznej pro- 


dukcyi. 


— Bank miejski, W pierwszym 
tegorocznym numerze „Kur. Warsz.” p. 
Kirszrot-Prawnicki porusza nader waż ną dla 
miast naszych kwestyję zakładania banków 
miejskich, na wzór istniejących we wszyst- 
kich większych miastach cesarstwa. Sposo- 
bność ku temu zdarza się własnie obecnie z 
chwilą zreorganizowania Banku Polskiego, 
który jak wiadomo miał przywilej składania 
u siebie wszystkich kapitałów kas miejskich 
zu opłatą od nich niecutych 4%,. Przywilej 
jak widzimy, arcy wygodny dla banku, lecz 
wcale niewygodny dla miast, które obra- 
cając swojemi fundusz ami w inny sposób, 
mogły były wyciągać daleka większe z nich 
zyski. 

Bank ten obeenie istnieć przestał —przy- 
wilej więc upadł. Należałoby zatem skorzy- 
stać ze sposobności i postarać się a założe- 
nie banków miejskich. 

Banki podobne zakładane są na zasadzie 
normalnej ustawy, Najwyżej zatwierdzonej 
w d. lutego 1862 r., a uzupełnionej uchwałą 
rady państwa z dnia 26 kwietnia 1883 r. 
Ustawa normalba nie wymaga wielkiego 
kapitała zakładowego; 10,000 rs. wystareza 
do założenia instytuceyi, kapitał bowiem 
obrotowy stanawią wkłady, które na mocy 
prawa z r. 1683 ograniczone zostały do 


zerwowego kapitałów. 

Kapitały zakładowe i obrotowe banki miej - 
skie przeznaczają na skup weksli, tudzież na 
pożyczki na zastaw towarów, papierów 
procentowych, kosztowności i nieruchomości 
miejskich. 

„Banki miejskie—pisze p. Kirazrot-Praw- 
nieki,—nie będąc przedsiębioratwem pry= 
watnem, na zysk obliczonem, ale instytucyją 
użytku publicznego, korzyści z operacyj p- 
siągnięte przeznaczają na cele dobra ogól: 
nego. Qzęść zysków idzie tedy na utwo- 
rzenie kapitału rezerwowego banków, iune 
na powiększenie kapitału zakładowego, resz- 
ta na potrzeby miasta i zasiłki dla zakładów 
dobroczynnych i naukowych, jakoto: szyte 
tali, szkół itp. Ze źródła tego fundusze 
miast w cesarstwie, w których się znajdują 
banki, otrzymują corocznie zasilek okało 
miljona rubli, a zakłady dobroczynne i ng- 
ukowe około 800000 rs. Już sam ten wzgląd 
powinien być dostateczną pobudką do za- 
kładania banków miejskich, naprzód w War- 
szawie, a za jej przykładem po miastach pro- 
winejonalnych.* 

Wartoby o tem pomyśleć. 


— a Zuwiercia donoszą „Dzienni- 
kowi Łódzkiema*: Zawiercie, należąc da 
dwóch gubernij, piotrkowskiej i kieleckiej, 
było jednem z najniedogodniejszych miejse 
w Królestwie Polskiem, gdyż nikt nigdy nie 
wiedział, w którym znajduje się powiecie—i 
tym sposobem, w kwostyjach sądowych, gmia- 
nych lub powiatowych, zwykle zachodziły 
nieporozumienia, Od trzech miesięcy przy- 
łączono eala gminę Kromołów do gubernii 
piotrkowskiej 1 tym sposobem usunięto 
wszelkie niedogodności, Sąd gminny z Kro- 
molowa przeniesiono do Ogrodzieńca, a te- 
raz robią staranie, by sad z Siewierza prze- 
niesiono do Zawiercia i, prawdopodobnie 
urząd wójta gminy Kromołów postaramy 
się mieć u siebie, tembardziej, że jest nar 
dzieja podniesienia tej osady fabrycznej do 
stopuia miasteczka i wprowadzenia jarmat- 
ków. Ruch fabryczny nie zmniejsza się wcale: 
owszem, wszystkie fabryki myślą z wiosną 
podnieść produkcyję, Przemysł żelazny, 
który w okolicy w roku zeszłym szwankował 


z braku zbytu i zmniejszył produkcyję, 
obecnie stoi lepiej; zapasy sprzedane i pro- 
dukeyja na nowo idzie zwykłym trybem. 
Wogóle ruch w całej osadzie; towarów na 
składach niema, a obstalunków dużo. 

W ostatnich czasach Zawiercie podniosło 
|się znacznie pod każdym względem i jest nš- 


trzymując, że podobne twory nikogo nie 
obchodza. 

A mnie się zdaje, że nawet czysto 030- 
biste wspomnienia mogą mieć w literatu- 
rze racyję bytu o tyle, o ile odsłaniają 
głąb ludzkiego ducha, o ile w danej jednost- 
ce skupiają się objawy moralne ealego 
zastępu podobnych jej istot! 

Wierzcie mi: warto przebaczyć sierotom 
tęsknotę i smutek!.. 

Istota, krocząca w świat bez mutki, może 
mieć jedną tylko chyba pociechę w swem 
sieroctwie: że są i tacy, stokroć jeszcze nie- 
ezezęśliwsi od niej, którzy za matkę żywą... 
muszą się wstydzić i rumienić. 

Jakże wtedy piękną, nkochaną, świętą 
jest postać matki, leżącej w cichym snie, 
pod darnig cmentarną... Jakże szezęśliwymt 
musimy się czuć wobec tamtych, dla któ- 
rych niema ani wspomnienia, ani nadziei!.. 


Są i bezmyślni nie mogąey w żaden spo- 
sób zrozumieć tych smutnych, których mat- 
ki śpią pod mogiłą. Za lada westchnieniem 
lub jękiem pomawiają ich o złość, upór sere 
i bunty—łzy za krew, modlitwę za prze- 
kleństwo poczytując. 

Obyż nigdy nie doznali z kolei, iak to 
ciężko żyć bez matki! 

Karol Hoffman 
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ŁOWIEC POSAGOWY 


(szkice z natury), 


Istota rodzaju męzkiego, obdarzona pię- 
cioma zmysłami, a najbardziej wyrobio- 
nym zmysłem powonienia. Typ ten dzieli 
się na dwie kategoryje: wiejski i miejski. 

Pierwszy w promieniu kilkunastu mil wę- 
szy i szuka panny posażnej, wertuje hipo- 


miasteczkowych, bąda stosunki familijne, 
czy w odwodzie, oprócz posagu, niema je- 
szeze jakiego wujaszka lub eioci, po których 
udałoby się spadek zagarnąć, Słowem, wy- 
tęża wszystkie swoje zmysły, byle jak naj- 
lepiej zbadać stan majątkowy, Haraktery- 
styką jego—bufonada i blaga; przez pierwszą 
imponuje plebsowi, przez drugą łowi na 
wętkę łatwowiernych. Zawsze u niego wiel- 
ki szyk w domu, w usłudze i w koniach. 
Wieś zwykle dobrze zaszargana. Otoczony 
bywa rojem wielbicieli i przyjaciół, których 
karmi i poi doskonale, Zna wybornie słabą 
stronę rodzaju ludzkiego i wie, że przez 
brzuch trafia się najłatwiej do serca, do 
przyjaźni, a w razie potrzeby... do kieszeni. 

Typ drugi produkują miasta; zwykle by- 
wą nim osobiatość nijakiej socyjalnej pozy- 
cyi, odznacznjąca się szykiem w swoim ro- 
dzaju. Rura na głowie, szkiełko w oku, cały 


teki, zasięga wiadomości od żydków mało-| | i ego jar : OSO Aka 
| łość, przywiązanie, różnica wiary—nie istńie- 


wyświeżony i wyperfumowany, zawiązuje 
jak najliczniejsze stosunki, wszędzie bywa 
i stara się być pożądanym; mamy i ciocie 
wycałowywa po rękach, ojsów po ramio- 
nach; a słodki i uprzejmy, jak lukrecyja. 
Otoczony również rojem przyjaciół i wiel- 
bicieli, których dobrze pasie i poi pofhandel- 
kach win, przyrzeka sute porękawiczne za 
dobre swaty, a niekiedy, dla większej pe- 
wuości, wystawia rewersa. 

Tak dla jednego jak i dla drugiego, mi- 


ją; u nich pieniądz gra główna rolę, a po 
za tem, ukryta na przyszłość myśl życia 1... 
użycia. W oezasach swego polowania; wie- 
la bardzo rodzinom zakłóca spokój doine- 
wy i naraża na tysięczne zgryzoty. Jest 
to żmija społeczna, która zatruwa i za- 
bija los istoty z nią związany, W razie, 
jeżeli zawiedzie się w swoim rachunku, ta 
w pożyciu doimowem jest kwaśny i wiecznie 
niezadowolony; w wydatkach domowych 
skąpy, po za domem hojny i rozrzutny; 
często upada b. nizko i naża się w kalu- 
żach rozpusty. Typ ten dawniej był rzad- 
ki; w obecnych czasach i okolicznościach 
rozmnożony, szerzy zarazę w ognisku domo- 
wem i podkopmje istotne podwaliny życia 
rodzinnego. M..ski. ' 
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dzieja, że wkrótce zajmie niepoślednie miej- | 
see pomiędzy miastami fabrycznemi, 


— W gimnazyjum łódzkiem m 
początek mają byś otworzone tylko 3 klasy; 
wyższe powstawać będą w miarę potrzeby 
w następnych latach. 

— Zwracamy uwagę naszych czy- 
telników na artykuł zamieszczony w 26 
numerze „Niwy” p.t. Polacy w świetle now- 
szej lteratury niemieckiej, z którego się oka- 
zuje jak na dłoni, że na punkcie wytępie- 
nia narodowości naszej, wzajemna pomoc 
władz i opinii pnblicznej w Niemczech, jest 
istotnie rozczulającą! W r. 1848 — jak do- 
wodzi autor artykułu — piśmiennictwo po- 
pchnęło przeciw nam rząd jeszcze się wów- 
czas wahający; potem rząd pehał naprzód 
prasę i polityczną literaturę; teraz znów 
nadeszła chwila odwdzięczenia. 

— Zabawa tańcnjaca urządzona przed Za- 
rząd Towarzystwa Dobroczynności w dnin 6 stycznia 


r. b. przyniosła brułło dochodu: 
Ze sprzedaży 69 bi- 


letów dwu rublowych . rs. 135 k., — 
Ze sprzedaży 25 bi- 
letów jednorublowych . ra. 25 k. — 
Naddatku od JW. P. ra. 3 k — 
Czystego zysku ze 
sprzedaży wina. . re. Š k. 40 
razem przychodu. . Ta, 174 k; 10. 
A że wydatkowana: 


Na rauzyko. « « . . VS. 25 k, — 
Bilety wejścia, afisze 
1 rozlepienie tychże. . rs. 3k. B0 
Służba i drobne wy- 
datki fa 2 m6, (R "3.6 80 ró 88 05,40] 


przeto czysty zysk netto wynosi rs. 186 k. 50, 
— Listy od Redakcyi. 
— Kaędzu Stamtrowskiemu w Wartkowicach, 
kop. 40 za rok 1885 odebraliśmy. 
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—,Projekt. „Warszawski Dniewnik” w arty 
kulo wstępnym dowodzi, iż większa własność ziemska 
w Królestwie przechodzi obecnie przesilenie, którego 
nie należy powiększać przez podwyższenie podatku 
zruntówego dworskiego, o czem chodza pogłoski. 
Właszość ziemską i tak joź jest dość obciążona 
podatkami; należy więc poszukać nowych źródeł 
opodatkowania, W tym cela wskazuje „Dniewnik” 
na przemys!. Zresztą powiada, że móżna znależć 
źródła i (la powiększenia podatku grnutownego, 
Takiemi są granty, na których dawniej rosły lasy 
a które dziś tworzą pola orne i znajdują się w 
posiadaniu kolonistów, przyczem płacą oni podatek 
4 tych gruntów jak z przestrzeni leśnej, Obok tego, 
podatek z tych gruntów, należących do cudzoziem- 
tów, mógłby być podwyższonym © kilka procentów, 

— „Gazeta Rolnicza” utrzymuje, że ceny 
uboża w roku bieżącym muszą znacznie się podnieść. 
„Kto będzie miał— pisze tu pismo—zboże do zbycia w 
miesiącach, poprzedzających nowe zbiory, nie będzie 
żałował, ża ze sprzedażą się zatrzyma”. Życzymy 
więc z serca czcigodnym naszym ziemianom, by jak 
sajwięcej znalazło się między nimi takich, którzyby 
mogli wetrzymać się 

— Na zebraniu gminuem w Cianowie 
each (pow. olkuski) według notatki dziennikarskiej 
powzięte zostały następujące uchwały: 1) Nikomu nie 
wolno palić tytoniu, kto nie jest pełucietni. 25 W 
niedzielę i wszystkie święta niewoluo wyjeżdżać na 
zarobki. 3) Każda wieś obowiązana jest najpóżniej 
w ciąga 3-ch miesięcy sprawić sikawkę. 4) Karczmy 
wszystkie mają być w miedzielę i święta otwierane 
nie wcześniej, jak po godzinie 2 ej po połuduiu, za 
każdego pijanego szynkarz płaci rs, 3 kary, Wszy- 
stkie te 4-y uchwały zastały jednomyślnie powzięte, 
a na żebraniu było 236 głosujących. 


— Na skutek polceemia dowodzącego puk» 
kami gwardyi konsystującej w Warszawie, jak pisze 
„Kur. War,”, z dniem 13 b, m, wszystkie artykuły 
Żywności, dla wszystkich oddziałów gwardyi, dostar- 
ezane być maja wyłącznie tylko przez dostawców 
chrześcijan, chociażby vawet ich oferty przewyższa- 
ły ceny dotychczasowych liwerantow, pochodzenia 
mie chrześcijańskiego. 


— Bamk Polski otrzymał z Banku Pań- 
stwa 5 milijonów rubli, przeznaczonych dla 10 filij 
awych w królestwie na wymianę biletow papierowych 
ma monetę brzęczącą, tudzież biletów zużytych na 
nowe. Buchalteryja bankowa prowadzi zupełnie od- 
dzieloy rachunek tego kapitała wymiany. 


— Los loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
gkiego, ma być rozstrzygnięty niebawem. Loteryja 
albo zostanie zniesiona, albo liczba jej biletów będzie 
powiększona znakomicie, a kantory loteryjne, urzą- 
dzone zostana i w miastach Cesarstwa, 


— Posada inspektora okręgowego w okre 
gu naukowym warszawskim utworzoną zowtasie od 
r, b, zgodnie z ogłoszoną uchwałą rady państwa, 
Imapektor pobierać będzie rs. 2,957 kop. 72 ro nioi 
pod względem praw emerytury korzystać będzie z 
przywilejów, przysługujących w Królestwie iwzę- 
<nikom pochodzenia rosyjskiego. 
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— 0 projektowanej kolei z Ło- 


dzi do Kalisza, piaze „Warszaweki Dnie- 
wnik”, co następuje: „Moskow. Wied.” 


donoszą, że ministeryjum komunikacyi. po 
porozumieniu sią z ministeryjum skarbu, 
zatwierdziło projekt budowy szerokiego 
toru na linii drogi żelaznej Fabryczna- 
Łódzkiej, Taż suma gazeta dodaje, że 
istnieje zamiar przedłużenia tej drogi przez 
Kalisz do granicy pruskiej, 

„Pierwsza część wiadomości podanej przez 
gazetę moskiewską, pozostawia bez odpo- 
wiedzi kwestyję bardzo ważną dla Łodzi, 
dla dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeń - 
skiej i [wangrodzko-Dąbrowskiej, oraz dla 
właścicieli kopalni wesyla w bassenie dąqbro- 
wskin —kwestyję czy na drodze Fabry- | 
czno łódzkiej istnieć będą dwa tory, to | 
jest i szeroki i wazki, czy też wyłącznie, 
tylko szeroki. Walka konkurencyjna o 
przewóz węgla do Łodzi, pomiędzy droga- 
mi Warszawsko- Wiedeńska u Iwangrodzko- 
Dąbrowską, trwać będzie w każdym razie 
leez istnienie tylko szerokiego toru ną dro- 


dze Łódzkiej, obdarzając drogę Iw.-Dąb- 
rowską lepszemi szanszami w tej konku- 
rencyi, byłoby dla Łodzi mniej dogodnem, 
niź zatrzymanie obudwóch torów, które 
pozwoliłyby przywozić węgiel wprost z 
Dąbrowy da Łodzi bez przeładowywania. 
Z drobną napozór kwestyją, o dalszym urzą- 
dzeniu torów na 20-wiorstowej kolei, pola- 
czone s nader ważne interesa, i to interesu 
nie wyłącznie tylko miejscowego charakteru, 
jeżeli weźmiemy nu uwagę jakie znaczenie 
ma przemysłowa Łódź dla naszych rynków 
wewnętrznych (t.j. w Cesarstwie); to też z 
pewną niecierpliwością oczekujemy bardziej 
dokładnych wieści o tem, w jaki miano- 
wieie sposób kwestyja torów drogi Łódzkiej 
rozwiązaną zostanie, „Druga wiadomość, 
podana przez „Mosk. Wiedomosti” o tem, 
że w sferach decydujących iatnieje zamiar 
przedłużenia drogi Fabryczno-Łódzkiej przez 
Kalisz do granicy pruskiej, wydaje nam się 
wprost nieprawdopadobną. Droga ta jak w 
ogóle droga żelazna, łącząca koleje pruskie 
z naszeimi, znajdującemi się na zschód od 
Wisly, w wysokim stopniu niedogodną 
bylaby pod względem strategicznym, Dowo- 
dzenie togo byłoby zbyteczaem. Nie można 
jej także uznać za korzystną dla naa pod 
względem ekonomicznym, Dla Kalisza 
odległego zaledwie o kilka wiorst od naj- 
bliższej atacyi żelaznej pruskiej, projekto- 
wana kolej nie może mieć żadnego ważnego 
znaczenia Błaszki, Sieradz i Pask są to 
małe miasteczka, a osada Opatówek posiada 
jedną tylko fabrykę. We wszystkich tych 
miejscowościach razem niema nawet 20,000 
ludności, a zatem droga nie jest projekto- 
waną dla nich, lecz na projektowanej linii 
znajdują się następujące punkta ważne pod 
względem przemysłowym: Zduńska Wola, 
Pabijanice i Lódź; w okolicach Pabijanie 
iŁodzi i na wsiach zamieszkuje znaczna 
liczba tkączów pochodzenia niemieckiego. 
Dla nich to, dla całego tego, czysto nie- 
mieckiego, okręgu przemysłowego propo» 
nowanem jest połączenie go drogą żela- 
zną z Niemcami, z najbogatszemi kopal- 
niami najlepszego węgla (na ŚSzlązku)—i z 
Wroeławiem, który już zdołał naciągnąć w 
sferę swych interesów handlowych najbliż- 
sze Szlązkowi powiaty tutejszego kraju. Je- 
áli już tak trzeba przyczyniać się do rozwo- 
ju tego niemieckiego okręgu przomysłowe- 
go, jeżeli nie podobna cierpieć dalej, ażeby 
węgiel kamienny z Łodzi do Pabijanie 
(wszystkiego 10 wiorst) był wożony na fur- 
mankach, to dbając o zbyt wegla z kopal- 
ni naszych, można połączyć Łódż z Pabi- 
janicami za pomocą kolei konnej, którą w 
najgorszym razie możnaby przeciągnąć do 
Zduńskiej Woli, o 30 wiorst od Pabianie 
odległej. 

„Tym sposobem skończyłoby się na wy- 
budowaniu maximum 40 wiorst linii tram- 
wajowej, pod względem strategicznym nie 
nieznaczącej, a przyczyniającej się do zby- 


tu towarów produkowanych wewnątrz kra- 
ju; zamiast budowania przeszło stu wiorst 

drogi żelaznej, ułatwiającej konkurencyję 

kopalniom sżlązkim z naszemi, wiążącej nie- 
miecki okręg przemysłowy najkrótszą dro- 

ga z Niemcami, a pod względem strategi- 
cznym w wysokim stopniu dla nas szkodli= 
wej! Liecz czy zachodzi nawet potrzeba bu- 

dowania dróg konnych? W Pabianicach 

rzeczywiście fabrykanci doznają wielkich 

niedogodności w skntek konieczności spro- 

wadzania wegla na furmankach, lecz dla 

Zduńskiej Woli. w której istnieje tylko je- 
dna czy dwie fabryki parowe, gdzie dzie- 

więć dziesiątych robotników pracuje w do- 

mu, na warsztatach ręcznych, istniejąca o- 

beenie droga szosowa w zupelności wy-. 
starcza. 

„Jednem słowem, z jakiejkolwiek strony 
zaputrywać się będziemy na tę kwestyję, 
zawsze przyjdziemy do wniosku, że proje- 
ktowana kolej żelazna Pódzko-Kaliska jest 
zupełnie dla nas niepotrzebną, u pod wieło- 
ma względami byłaby nawet ezkodliwą. 


— W noworocznym numerze „Knr. 
War.”, pomiędzy wieloma płodami pióra utalantowa- 
nych naszych pisarzy, spotykamy wierszyk Wacława 
Szymanowskiego, który ze względu oryginalnej swej 
treści pozwałamy sobie przytoczyć: 


NIE BAJKA 


Były sobie dwa narody, 

Mogly użyć bez przeszkody 
Swobody. 

Bo na jedną je rodzinę 

Urobiło słowo Boże; 

Miały gulasz, baraninę, 

Miekie gunic, cieple łoże, 

I oraly ziemię własną 

Sobie tylko i dla siebie... 

Leca im było na tej glebie 
Za ciasno. 

Co jednemu z nieba spadnle, 

Drugi woła: „Ou mnie kradnie 
Szkarańnie! 

Ja poniosłem ciężkie trudy, 

By zawładnąć kraju szmatą, 

On wlazł tylko w szkodę; za to 

On wciąż tyje, a ja chudy.” 

Ale śladem Termopilan 

Rniaż bulgarski murem staje, 

Choć nań zbrojne wiedzie zgraja 
Król Milan, 

A więc gniewem wrae bez miary, 

Porwali się: młody, etary 
Zm bary... 

Iz tej drobnej, nędznej hecy 

Bratobójcze wzrosły boje, 

Ten wziął po łbie, ten przez pleeg: 

Masz za swoje! masz za Bwoje!... 

Zapomnieli, że w tem dziele 

Inny mąkę sobie zmiele, 

A ma nicb się zawsze skrupi... 
Oj głupi! 

Aż tn zgorszon ich niecnotą 

Krzyknie z boku ktoś: „Hołoto! 
A co to? 

Toż w swobody waszej święto 

Będziecie się wodzić w tany, 

Jak zajadłe dwa brytany, 

Z których łańcuch świeżo zdjęto?!* 

Tylko mądrość, zgodność, praca, 

Wyswobodzić mogą ludy... 

A kto chee być psem—niech wraca 
Do budy. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— 0 zamarzaniu i pocenin się okien. 
Kwestyja na czasie, reklamowana przez kilku naraz 
właścicieli wystaw sklepowych. Jedni skarżą się ns 
desenie lodowe, formujące się na szybach przy wię- 
kszym na zewnątrz mrozie i żądają sposobu ich u- 
suwania, drudzy pragnęliby środka, zabezpieczającego 
okna od potnienia, Oba zjawiska mają jedną przy- 
czynę: jest nią poprostu różnica temperatury, zacho- 
dząca między jedną a drugą strona szyby. Wilgotne 
i nieco ogrzane pary z wewnatrz osiadają na zim- 
niejszem od siebie oknie; przy mniejszej różnicy w 
temperaturze następuje tylko zgęstoienie i zapotnie- 
nie, przy większej zmarznięcie i desenie. Najprost- 
szy i zdaje nam się najmniej kosztowny środek oczy- 
szczenia zamarzniętych uzyb polega na następuiącej 
manipulacyi: wziąść nieco zwyczajnej soli kuchennej, 
utrzeć ją na drobny proszek, maczać w nim gąbkę 
i wycierać szyby. W O rozpuszczenia się deseni 
i nasiąkania gąbki w,żymać ją. nabierać nową ilość 
proszku i trzeć miejsce koło miejsca, usque ad foem. 
Dla odciągnięcia resztek wody i wilgoci wytrzeć 0- 
stątecznie na sancho., Gdybyśmy jednak potrafili uwię- 
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zić wilgoć, nie dopuszczając jej do zgeszezenia się 
na szybach, usunęlibyśmy złe w samym jego zarod- 
ku. Do tego rezultatu prowadzi jedno szczególnie 
ciało, a mianowicie chlorek wapnia, a nie wapna, z 
którem wskutek podobieństwa nazwy możnaby go 
pomięszać, a który tej hydroskopijnej własności nie 
posiada, a przynajmniej nie w takim stopniu. Wsta- 
wić w tym celu międcy okna dwa naczynia, umie- 
szczając je jedna pod drugiew. na pewnej odległości, 
Naczynie położone wyżej powiuno mięć ma spodzie 
maleńki otwór va spływanie wody do odpowiedniej 
podstawki, Kupić w składzie materyjałów aptecz- 
nych chlorku wapnia suchego i w drobnych kawał- 
keh. Wsypać go do wyższego naczynia, tworząc 
miuicj więcej kilkunastacalową warstwę. W miarę 
absorbowania wilgoci z powietrzą ciało chemiczne 
rozpływa sie. Gdy się wszystko rozpuści, nasypać 
mową warstwę, opróżniając jednocześnie naczynie 
dolne. (Kur, Warsz,”). 

— Piorunochirony dla lidzi. Pan Delany z 
Nowego Jorku, wynalazca telegrafu synkroniczaego, 
wynalazł piorunochron dla ludzi, zmeszonych dotykać 
się drutów od światła elektrycznego. Dosyć mocny 
drut miedziany zwieszą się z tyłu na grzbiecie aż do 
podeszew; drut tem posiada dwie odnogi dla ramion, 
których długość odpowiada długości ramion aż da 
Woni, Pan Delany myśli zastegować teraz obuwie z 
metalowemi podeszwami dla ułatwienia i czynienia 
mniej szkodliwam odpływu elektryczności do grantu. 


ROZMAITOŚCI. 


— „Rug która jak wiadomo otrzymała niedaw- 
no od ministeryjum spraw wewnętrznych pierwsze 
ostrzeżenie, uczuła się mocno dotknięta zarzutem, 
jaki w tem ostrzeżenin sie znajdował, że pozbawioną 
jest „prawdziwego patryjetyznu.” 

„Każden pisarz, wola „Ru$” przez długi czas pra- 
cujący na polu publicystycznem, zostawia po sobie 
dość materyjału dla prawdziwej społecznej oceny js- 
go kierunku literackiego, My nie stanowimy wyja- 
tku; sądzimy, że i © nas, o charakterze moralnym 
naszej działalności, trwającej przeszło ćwierć wieku 
i ani razu nie zmieniającej się, w Rosyi powinna się 
wytworzyć pewna opinija, Tę to opiniję Rosyi prze- 
ciwstawiamy śmiało i ze spokojna utnością skiero- 
wanemu na nas oskarżeniu urzędowemu. Leez po- 
zwaławy sobie utrzymywać, że nawet prawo nie t- 
poważnia Głównego Zarząda dó spraw prasowych, 
Ba tego rodzaju formę oskarżenia; nie dozwala, by 
molicyja, chociażby nawet wyższa mogła komuś da- 
wać natchnienia eo do „patryjotyzma.” Mówimy: 
„policyja,” gdyż ministeryjam spraw wewnętrznych, da 
którego zawiadywania w r. 1868 przeniesiono z mi- 
nisteryjam oświecenia literaturę rosyjską, jest prze- 
ważnie ministerstwem policyi państwowej i obowią- 
zane jest zarządzać literatnrą tylko z punkta poli- 
cyjnego widzenia rzeczy. Przecież nawet ostrzeżenia 
komunikuje ono redaktorem za pośrednictwem urzę- 
dników policyjnych; wzmiankowana wyinówke „o 
prawdziwym patryjotyzinie,” podpisaną d. 26 listo- 
nada, dopiera po przejścia dłagiej drogi policyjnych 
zakatów, od instaneyi do instancyi, wręczył nam po- 
mognik komisarza cyrkułu Dwerskiego, a mianowicie 
d. 29 listopada (t. j. w dwie blizko doby potem, jak 
oma ukazała sią w gazetach petersburskich, a Ajen- 
«cyja Północna zawiadomiła o niem telegrafem nie 
tylko całą Rosyję, ale i całą Europę, na wielką ra- 
ślość gazet austryjackich!) Pisarz lub redaktor, pod- 
legający tego rodzaju uwagom za pośrednictwem 
strażnika policyjnego, ma bądź co bądź prawo żądać, 
by takie dokumenty były w zupełności zgodne z for- 
malnemi przepisami prawa. Starannie przejrzeliśmy 
wszystkie artykuły tego speeyjalnęgo prawa, na któ- 
re powołuje się ostrzeżenie dane „łtusi.” W art. od 
12 do 30, wyliczone są wszystkie te obowiązki pra- 
sy, które mogą dać powód Głównemu Zarządowi do 
ehwycenia się wzmiankowanega środka; lecz ani o 
„patryjotyzmie” w ogólności, ani o „prawdziwym 
patryjotyzmie” w szczególności, w astykułach tych 
niema ani słowa, ani nawet nąpomknienia. Podob- 
nież takiej kwalifikacyi przestępstw literackich, nie 
napotykamy ani w „kodeksie kryminalnym,” ani w 
całym kodeksie praw.” 

Tak wyraziwszy swe oburzenie, „Ruś? przechodzi 
da określenia tego, co w Rosyi w różnych i w obec- 
nych ozasąch rozumieją pod wyrazem „patryjetyzm.” 
Oczywiście nie obeszło się bez tego, byśmy i my, 
jako Polacy, mimochodem nie byli zaczepieni. Gdzież: 
by zresztą tych Polaków nie było? czemuż bo oni 
nie byliby winni? nawet w ostrzężeniu danem „Rusi” 
muasi być osławiona „intryga polską.” Leez posta- 
ehtjmy co mówi „Rnuś.” 

„Czyż i sam rząd zawszę stoi na punkcie bez- 
błędnego patryjotyzmu? Czyż „prawdziwy” a nie błę- 
dny pątryjotyzm kazał np. bez Żadnego przymnsu 
zewnętrznego, oddać okręg Wyborski Finlandyi, usi- 
łował przyłączyć dziewięć gubernii rosyjskich do 
Królestwa Polskiego (7) i tak usilnie, pod berłem ro- 
gaem, współdziałać „opolaczenia”  BiałoruBi?... 

za „prawdziwych patryjotów” mważali się i 
radcy rosyjscy traktatu berlińskiego, podczas gdy 
„nieprawdziwi patryjoci” w rodzaju redaktera „Rusi” 
"” p ich czynach tylko ciąsnotę myśli i małodu- 


W tym dachu trzyroan: t cała obrona „Rusi.” 
Daliśmy jaj próbkę i pr SĄ p dla czytelników 
naszych to wystarczy. („Chwila.”). 
— Powodzenie przemysłu niemiec- 
kiego w naszym kraju wywołuje w„Rnusi” ponowny 
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zwrot do nawoływania do polityki narodowej w pań-| tego wyosobniania pożytek? Jeżeli idzie o utra 


stwie, P. Aksaków tak pisze: 

„W walce z zachodniemi enropejczykami mamy 
przeciwko sobie politykę haadlow ą i nie handlowa 
stałą, energiczną, zdającą sobie jasno sprawe ze 
swych cęlów, korzyści i potrzeb, z naszej zaś strony 
cóż możemy przeciwstawić temu? Czy mamy mniej 
więcej przynajmniej określona politykę handlowa- 
ekonomiczną jędyną dlą wszystkich zarządów? Czyż 
istnieje jednostajność w qziałanin? czyż możną 
mówić o zuajomości interesów rosyjskich—źnajo- 
mości ożywiającej i kierujątej działalnością ster 
petersbnrakich i stanowiącej siłę mieprzeparta? Oto 
jest cała bieda, że względnie do obcokrajowców w 
naszej duszy istnieje cóś podobnego do szowinizmu, 
zachacającęgo nas do zjednywąnia przychyłuości ob- 
cych i wywołującego w uas łatwość do ustępstw 
Ale znowuż pytanie zkąd to pochodzi? eo jest przy- 
czyną tej słąbości w sferze narodowej samowiedzy? 
Dalej „Ruś” przytoczywszy rezultaty bezsilności po- 
litycznej, kończy w te słowa: 

„Gazetą „Moskow. Wiedom” występowała zawsze w 
obronie silnej władzy. Wszyscy pamiętają jak 
gazeta rzeczona wołała: „Wstawąć panowie! rząd 
p idzie; rząd powraca! Wataliśmy naturalnie bardzo 
| chętnie i Porecajemy. Ale cóż, szanowny organ co 
nowy numer budzi w nas rozczarowanie. Widocznie 
nig siła tylko stanowi o dobrej działalności władzy, 
[i nie tylka leży w chęciach, w którę każdy z nas w 
głębi daszy wierzy i nad któremi ubolewa wohee 
zdurzających się niepowodzeń. Widocznie istota 
historycznego pryneypium władzy rosyjskiej jest w 
jakiejś sprzeczności z warunkami naszego „systema 
petersburskiego“. Sfera zaś ta jest, jak to już zazna- 
czyliśmy, antinarodową. Potrzeba Żeby głos narodu 
rosyjskiego dochodził bezpośrednio do samej władzy 
a włądza byia bliżej narodu i ziemi ojczystej, gdzie 
uderzenia pulss narodowego słyszą się dokładnie. 
Bez tego władza tylko znuży się ciągłą walką z 
anti-narodową w gruncie rzeczy działalnością swych 
| arganów.” 


— „Moskowskija Wiedorzaosti"” zwró- 
ciły także uwagę na Łódź i jej ezysto-niemieeki oha- 
rakter. Podług korespondenta zniemczenie tego miasta 
zaszło już tak daleko, Że.... wazystkie korporacyje 
obywateli Łódzkich i te które mają na celu zadanie 
poważne, i te, które chcą się tylko bawić, sa zupeł- 
nie ipod każdym względem niemieckiemi tak co do 
języka, jak i ducha i obyczaju i zwyczaju obcego 
bam Rosyjanom å tutejszym mieszkańcom, Niektóre 
z tych korporacyj zazdrośnie strzega się od domie- 
szek wszelkiego nie niemieckiego żywiołu. 

„dęzyk niemiecki, jako język potoczny, panuje w 
Łodzi wszędzie, nietylko w stosnukach prywatnych i 
rozmowach, ale nawet w takich instytucyjach pa- 
blieznych jak np. Towarzystwo kredytowe Miejskie, 
Bank landlowy, Towarzystwo Dobroczynności i t. d. 
Na wszelkich zebraniach publiezuych mieszkańców 
Łodzi, na obiadach, wydawanych x powoda jakiej- 
kolwiek uroczystości, na baląch publicznych, język 
niemiecki panuje prawie wszechwładnie. Większa 
część szyldów jest niemiecką. Fabrykanci i kupcy 
prowadzą swą korespondencyję i księgi także w ję- 
zyku niemieckim, co może dość poważae wywołać 
zawikłania, w razie: gdyby ta księgi musiał rozpa 
trywać sąd, jako dowody faktyczne, lub też przez 
władze skarbowe, dla statystyki państwowej. 

„W mieszkaniach zamożniejszych mieszkańców 
Niemców w Łodzi, nie wyjmując i tych, którzy od 
awien dawna liczą się za poddanych rosyjskich, 
zawsze pezawieszane gą portrety tych osób, dzięki 
którym przedsiębiorczość pruska i szczęście, popiera- 
ne przez dobrotliwą neutralność Rosyi, utworzyły 
dzisjaj potężną jedność Niemiec! 

„Przeszedłszy tylko raz próg domu tutejszego 
Niemea, nie te jedynie symbole specyficznie nie- 
mieckie przekonywajaą was, że znajdujecia się w in- 
nym, obcym świecie i całe otoczenie, cały porządek 
domowy przekonywuje was, żeście w gnieździe wy- 
chodżeów, strzegących z fanatyzmem i pedantyzmem 
swego domu od najmniejszych wpływów miejscowych. 
Ta uderzająca w oczy, tendencyjna, uparta odrębność 
wywiera silne wrażenie na nas Rosyjan,” 

Słusznie też do tych opisów, dodają „Nowosti,” że 
jeżeli sprawy będą szły tak dalej, to Niemcy bez 
wystrzału zagarna Królestwo. Czy należy na to 
spokojnie czekać, z ząłożonemi rękami? 


— Ciekawe szezegóły podaje korespondent 
do „Kraju”, z Warszawy o agitacyi odbywającej 
się tam pomiędzy żydami, pisząc, c9 następuje: 

„Oo prawda, jest to sfera tonów, nigdy nie milk- 
nących; od pewnego jednak czasu zalatuje nas z 
tej strony formalne wrzenie, Co chwila dowiadujemy 
się to o postępowej agitacyi w kole „żydów oświe- 
conych*, too jakiejś burzy, bijącej piorunami w 
tajemnicze przybytki chederów, a wszystko to, przy 
kryte zasłoną, drażni ciekawość i pobudza fantazyję 
wrążliwej opinii. Z obozu tego wyszła niedawuo 
broszura, w ściśle ograniczonej liczbie egzemplarzy, 
projuktująca azereg reform wyznaniowych, jak np.: 
przeniesienie szabasu z Soboty na Niedziele, świę- 
święcenia Nowego Roku razem z chrześcijanami, 
założenie nowej synagogi, której członkowie modli- 
liby się bez czapek na głowie it. p. Innowacyje 
Bi się 4:4 osób, w których liczbie spotykamy 
kilku adwokatów, jednego redaktora i pątu IAA 
gdby wajtych narady w tej mierze. Nie mamy pra- 
Wwa wątpić, iż program powyższy nie jest w stanie 
sią urzecz Sahg nikt przecież nię zabroni żydom 
warszawskim wyosnbniać Big w coraz drobniejsze 
partyje i Btronniectwa, lecz pytamy zarazem, jaki z 


zupełną wszelkiego wpływa iuteligeneyi żydowakiej 
na masy ciemnego żydostwa, jeżeli ta utrata leża- 
taby w interesie społeczenstwa i kraju, wówezas— 
zgoda, miech się tworzą najskrajniejsze partyja 
postępowe, jako neakcyja wzglądem formalistycznego 
rytuału; ale czyź takie wyzńwanie się zupełnie z 
wpływu na masy jest pożytecznem? Któż wtedy 
pokieruje sprawami gminy starozaltonnych, kto szko- 
łą, kto będzie tworzyć łączaik pomiędzy żywiołem 
żydowskim, chrześcijańskim? Nie tajnom to jęst ni- 
komu, że nawet tak skromne przedsięwzięcie, jąk o- 
twarcie nowej synagogi na Tłomackiem, wywołało 
silne rozdwojenie i miechęć ze strony tłamu; czegóż 
zo spodziewać się należy pọ nowym, o wiele 
radykalniejszym objawie? Rzucamy te kwestyje do 
rozwagi inicyjatorów wspomnionego projektu, w 
nadziei, że szalę jego losów wyzuaniowych prze war 
ży szala względów społecznych.” 


— W New-Yorka poczęła wychodzić gazeta p. t. 
„Chustka do nosa” (Packet handkerchief). Dziennik 
teu drukuje się na arkuszach tkaniny bawełnianej, 
wielkości zwyczajnej ehnstki do nosa, którą też stajo 
się po przeczytaniu. Farba, używana przy druku 
tej orginalnej gazety, nie wala i nie ma odoru w 
ten sposób ta nowo-pomyśłana „chustka do nosa” łą: 
czy przyjemne z pożytecznem i koniecznem. Cena 
dziennika tego, przy prenumeracie rocznej na wszyst- 
kie 365 numerów, wynosi 259/, taniej od ceny takiej- 
Że ilości czystych eluste: do nosa tego samego 
gatunku. Dzięki temu, gazeta cieszy się podobuą 
ogromnem powodzeniem" 


— Gimnastyka dlia kobiei w Niem- 
czech. Jakiś ojciec kilku nadobnych cår w jedaem 
ze specyjalnych pism niemieckich, wiadomościom gim- 
nastycznym poświęconem, podaje następujace wska 
zówki, wedle których kobiety, szczególniej zaś młode 
panny, gimnastykować się powinny. Oto reeepta: 1) 
młodą dziewczynę postawić dwa razy na tydzień przy 
balii, która znakomicie wzmocni jej ramiona; 2) za 
trudniąć ja prasowaniem codziennie po pół godziny; ten 
rodzaj zajęcia najzupełniej zastąpi hantla; 3) posyłać 
często do magła, a tó z tej przyczyny, iż obracatuie 
korbą powoduje regularne krążenie krwi; 4) przytta= 
glać do roboty pończoch, celem rozwinięcia w palcach 
krewkości i elastyczności 5) jako temat do ćwiczeń 
egzaminowych polecić rozbijania ciasta, która to robota 
najlepiej świadszyć będzie o postępach, jakie w sztuce 
gimnastycznej uczennica zrobiła. Tego rodzaju metoda 
sprowadza cudowne skutki! Panna bowiem wyszedł- 
Szy za maż, zachwyci mężą swojem uzdolnieniem gi- 
mnastycznem, kwitnacóm zdrowiem i dokładną znajo- 
mością gospodarstwa domowego*. Praktyczność czy- 
sto germańska; ale racyi systemowi temu odmówić 
niepodobna. 


— Ślub dwóch mezczyzn. W r 1666-tym 
güy król portugalski Alfons Vl-ty poślubiał Księż- 
nievkę sabaudzka Maryję, Franciszką Elżbietę. Ne- 
monrs-Auraale, nie chciał pozwolić, aby margrabia de 
Bande, jego nadzwyczajny poseł, podawał księżniezce 
rękę przy obrzędzie zaślubin, jak wymagał zwyczaj 
obowiązujący przy podobnych okolicznościach pelto- 
mocników książecych. Młoda królowa przeto zmuszona 
również była obrać pełnomocnika, zaszczyt tem 
przypądł w udziale jej wajowi ks. Vendôme, który 
podczas ceremonii zastępował pannę młodą, tak, że 
biskup połączył przed oitarzem węzłem małżeńskim „. 
margrabiego z hrabią. 


— Nie nowego pod słońcem. Metoda 
nibilowania jadu, wprowadzona niedawno przez Pa- 
steura, stosowana jesi podobno, oddawuą przez mie- 
szkańców pustyni Kałagary w Śrolkowej Afryce. Na- 
rażeni na częste ukąszenia jadowitych wężów, wy- 
bierając się w podróż, zabierają oni ze sobą znsu- 
szoue gumołki z jadem węża i, naciąwszy lekko u- 
kaszone miejsce, wpuszczają w rag odrobinę proszku 
pówstałego z utarcia rzeczonego gruczołku. Skutek ma 
hyć cudowny równie na ludzigeh jak i zwierzętach, 
o czem zareza podróżnik Farini. 


— zmarły król portugalski, Ferdynand, 
ze szeżegółniejszen upodobaniem zvierał konfiskowane 
przez eenznrę publikacyje, i pozostawił całą kolekcyję 
podobnych utworów literackich. Monarcha nie ogtą- 
miczał się tylko do Portugalii, gdzie urzędnicy cen- 
żury, stosownie do rozkazu krółewskiego, musieli ma 
nadsylać obowiązkowy egzemplarz każdej zabronio- 
nej pablikacyi, lecz miał także spęcyjalnych agęntów 
zagranicą, których zadaniem było pozyłanie królowi 
ząbronionych przez cenzurę książęk i gazet. Q ile 
zbiór teu, jedyny w swoim rodzaju, nie zostania 
zniszczony, będzie on kiedyś stanowił ciękawę 
ilustracyję danych stosungów spółozeanych w różnych 
krajach, i 


— WTuaieta balowa męzkka od pewnego 
czasu podlega takim sąmym zmiąaom kapryśnej mo- 
dy jak damskie stroje. 

Najmodniejszy strój balowy młodzieńca, pragnące- 
go być dokładną kopiją Żarnalu, Btauowi obecnie: 
czaruy frak z jedwabnemi wyłogami, gors koszuli 
haftowany, biała kamizelka zapięta na trzy złota 
guziczki, trzewiki lakierowane z czarną kokardą z 


Bl aia białych jedwabnych pończoch, ręką- 
iezki cieli B (broń Boże SZR fular z 
boku kamizelki błękitny, mo i... „ a. Hd 


Nadto dewizka od zegarką winna być Spuszozona; 
frak tylko w tańcu zapinany, 8 monokl W oku gą- 
leca się wszystkim, którym szyk milszy uiż zdrowa 
eczy, Tak się bawią stare, dzieci. 


6 


— Pogrzeb chiński W jednem z pism amery- 
kańskich znajdujemy ciekawy opis pogrzebu Chińczyka 
zmarłego w Brooklyn-New-York., Około pięćdzie- 
Bięciu synów państwa niebieskiego zebrało się w pral- 
ni Sama-Wah, aby oddać ostatnią przysługę zmarłe- 
mu krewnemu jego, 32-letniemu Ah Yip. W skrom- 
nej trumnie, czarnem suknem pokrytej, złożono 
śmiertelne szczątki młodzieńca i zaopatrzono go na 
drogę? wieczności w fajkę, monety chińskie, oraz 
butelke likiern ryżowego. Po drodze na ementarz, 
jdący za pogrzebem przyjaciele zmarłego rzucali 
kawałki welinowego papieru i monety miedziane, 2- 
by zgodnie z rytuałem chińskim, zajać złego ducha 
podnoszeniem tych przedmiotów i powstrzymać go w 
ten sposób od ścigania zmarłego na drodze do sfer 
niebieskich. Przy spuszczaniu trumny do ziemi obe- 
eni oddali głęboki pokłon, klasnęli trzykrotnie w rę- 
ce, obleli miejsce wiecznego spoczynku plynem jakimś 
FR stopach grobu zatknęli swoje laski bambnsowe. 


— „Niwy” zeszyt 265 wyszedł z druku i za- 
wiera: 1) „Znaczenie nkladów o zamianę służebności,” 
przez Ludwika Górskiego. —- II) „Polacy w świetle 
nowszej literatury niemieckiej,” przez Stanisława 
Tomkowieza.—]II) „Josek Gesundheit, opowiadanie,” 
przez Julijana Łętowskiego—1V) „Skromni pracow- 
nicy, IL. Ksiądz Wawrzyniec Marczyński,” przez 
d-r. Antoniego J.—V) „Przegląd literacki: 1) Adolfa 
Dygasiúskiego—Von Molken, przez P. Ch —2) Auto- 
ra Antologii polskiej — Kobieta w poezyi polskiej, 
przez T. Ch. 


Doszło do mojej wiadomości ża kursują kartki, 
rewersy, jakoby przezemnie solidurnie poręczone 
oznajmiam przeto niniejszem, że nigdy Żadnych tą- 
kich poręczeń nikomu nie wydawałem i nie wydaję 
a tem samem nie akceptuję i płacić nie będę. Nadto 
posiadacze takowych pociagnięci zostaną do odpo- 
wmiedzialności na drodze kryminalnej. 

Piotrków dnia 31 grudnia 1885 r. 


(3—2) Angust Attenot. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 27 marea (8 kwiet.) w sądzie okręgowym 
petrokowskim na sprzedaż majątku Dabrówka lit, B. 
w pow. petrokowskim od gumy 12,000 rs. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż majątku Zy- 
gmnuatów lit, B, w pow. Noworadomskim od sumy 
6,000 rs. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż majątku Wy- 
drzyna-Wola w pow. Noworadomskini od sumy 350000 

— "Tegoż dnia tamże na sprzedaż majątku Kobie- 
le Małe w pow. Noworadomskim od sumy 150,000 rs, 

— 3 (15) kwietnia, tamże, na sprzedąż majatku 
Sadówka A. B. w pow. Brzezińskim od 14000 rs, 

2) Kęblin w pow. Brzezińskim od samy 68,000 rs. 

— 8) Lipowezyce w pow. Noworadomskim od Bu- 
my 36000. 


— 4) Brndzice w pow. Noworadomsk:m od sumy 


od sumy 20000 rs. 
6) Studzianki w pow. Rawskim od sumy 50000 
7) Regnów w pow. Rawskim od sumy 5000 rs. 
— 27 mar. (8 kwiet.) w sądzie okreg. petrokow- 
skim na sprzedaż majątku Knżnica -1Maryjanowa w 
pow. Częstochowskim od 18000 ra. 
— 31 marer (12 kwiet.) tamże na sprzedaż: 1) o- 
sady młynarskiej Brzóski w pow. Częstochowskim 
od sumy 5,500 rs. 


— 2) osady Talar w pow. Łaskim od sumy 
8000 rs, 

— 3) dwóch folwarków Gidle i Steszów i 8 osad 
karczemnych w pow. Noworadomskim ol sumy 


13,000 rs. 

— 28 marca (9 kwiet) w sadzie zjazdowym w 
Petrokowie na sprzedaż niernchomości w m, Łodzi 
przy ul. Nowoprojektowanej pod 26 1501 r. c. od su- 
my 12,680 rs. 

— 2) przy ul. Piotrkowskiej pod X 537 od samy 
12,000 rs. 


— 8) Przy wl. Południowej NM 451 od say 
36,000 rs. 82 SZĄ 

— 18 (25) styez. w urzędzie gminnym Łękawa w 
osadzie Groeliolice na sprzedaż działu ziemi 1573/3 
pręt. od sumy 40 rs. 

— 5 (20) stycz, w urzędzie Izby Skarbowej Pe- 
trokowskiej na 3-ch letnią dzierżawę propinacyj w 
majątkach powiatu Łaskiego: Widzów, Wola-wiązo* 
wa, Dłutów, Korniszewice, Zelów i Łask. i 

— 9, 10 (21, 22) stycw., w urzędzie p-tn petro= 
kowskiego na 3-ch Jetnią dzierżawe propinaeyj W ma- 
jątkach p-tu petrokowskiego. 

-— 9, 10, 11, (21. 22, 28,) stycz. w urzędzie p-fu 
Łaskiego na takąż dzierżawę w majątkach p-tu 
Łaskiego. - 


M NL 

— Buch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Listopada 
1885 roku. 


a) w kierunku od Warszawy [gon |min. 
do Granicy: 


Kurjerski (2 klasy) przych. | 12 | 51 


g „ odehodzi| 12 | 56 | popółnocy. 
Pospieszny (3klasy) przych.| 9 | 51 l 
A „ odchodzi 9 | 9 f przed połudu. 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 | 4 | 
p a odchodzi] «| 14 | Po poludnia 
b) w leernuku od Granicy do | í 
Warszawy: i 
Kuryjerski (2 kłasy)przych.| 2 | 38 5 
sę < alakoa] 243 | pP No: 
Pospieszny (3 klasy)przych,| 5 | 40 i 
>) „ odehodzi| A | 48 | EENT 
Osobowy (3 klasy) przyeh, | 12 44 || po południu 
n „ odchodzi | 12 | 54 | 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). | 
Wychodzi 4 Piotrkowa] 4 | 44 rano 
Przychodzi a Warszawy | 11 | 25 | g£Wwieczorem, 
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Nakładem Księgarni 


1 CRUMECMEGO, 


wyszły z druku: 


Piotr Chmielowski. — Zarys literatury polskiej z ostatnich lat dwu. 


dziestu —Cena rs. 2. 


Adam Mickiewicz. POEZYJE, nowe wydanie, ozdobione portretem” 
ułożone przez P. Chinielowskiego, w trzech tomach, (tom IT i II 

(ena kompletu 3 rs. 

Każdy tom oddzielnie 1 rs.,— ezdobna prawa 50 kop. 

Aleksandra Gierymskich, z tekstem A. Sy- 

gietyńskiego, wspaniałe dzieło in folio, z 28-ma rycinami, kartono- 

wany egzemplarz 5 rs, w bogatej oprawie T rs, 

Tłomaczenia najcelnicjszych poetów, przez St. Bu- 


wyszedl juź z drukn). 


Album Maksa i 


Z obcego parnmasu: 
dzińskiego.—Cen4 rs, 1 kop, 20. 
TL. Ribot. Choroby pamięci, 60 kop. 
— Choroby woli, 60 kop. 
— Choroby osobowości, 60 kop. 
H. Spencer. 
A. Dygasiński. 
Sahi-Bey. 


(R. i Fr. 12822) 


Aoasozcuo Ieniypuio. 


Jednogika wobec państwa, 70 kop. 
YVón Molen (powieść), 75 kop. 


Z El wschodu (nowele), 1 rs. 


ILUSTRACYJA TYGODNIOWA, 12 kolumn in folio, pod artyst. kierunkiem 
Stanisława Witkiewicza. 

W roku 1586-m drukować będzie WĘDROWIEC: 
T, Jeża.—„W fndyjach*, podróż E. Guimet'a (z ilustracyjami). — „Obrazki ze 
Żmujdzi*, przez St. Witkiewicza (z rycinami). — „Z pod Uralu“, przez J. Po- 
pławskiego (4 rycinami).—„Szkice z Białorusi“, przez I. Glińskiego (z rycina- 
mi). — „Drobna Szlachta w Polsee*, przez Klemensa Junoszę (z rycinami). — 
„Prof. Stanisław Tarnowski“, studyjum krytyczne przez A. Sygietyńskiego. — 
„Th. Ribot“, przez J. W. Dawida (z portretem). —„K. Dickens“. (z portr.). — 
„Z Życia ludu polskiego*, przez A, Zakrzewskiego i wiele innych. 


Wszystkim rocznym prenumeratorom „„Wędrowca* 


BĘ" PREMJUM BEZPŁATNE %€ 
A. Mickiewicza POEBZYJE w 3-ch tomach. 
Prospekt i numera okazowe na Żądanie. 


Cena w Warszawie: rocznie 6 rs, — z dodatkiem książkowym 7 rs. 
Pocztą o jednego rubla więcej. 


Adres: Warszawa, Mazowiecka 16. 


©. 


wchodzące. 


Z czem 


„Iwaś”, sielanka T, 


furmankę od wagonu. 


(2—2) 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 
kancelaryjnych czynnosci WW. PP. Rejentów 

Wysylka punktualnie i f-co. 
Ceny przystępne. 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińgkiego 


przy regu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgie w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 4/, 
kop 35,—(rozsyła się w koszach 
iakorcowych wagi 130 7/,) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do een kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny weglel 
kurzony korzez rs, 1. W składzie 
sprzedaja się każdą ilośs. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs, 5 za 


Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 
(13—13) 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


GSOGO>-G>00 > GO 


Drukarnia, Litografija, 
STEREOTYPOWNIA, IN TROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 
co 


© 


Ue 


iskiego 


w Petrokowie. 


poleca się laskawym względom, 


Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogi 
nlei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica „Peteraburaka” wprost 
Poczty, Kawety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
czych na kursa. (13—13) 


ZARYBEK KARPI 


jest do nabycia we wsi Zieleneinie, po- 
wiatu uoworadomskiego, Stacyja po- 
cztowa Szczerców, (3—5) 


POKÓJ 


do wynajęcia w każdym czasie w do- 
mu przy rogu Alei Aleksandryjskiej i u- 
licy Odeskisj. (6—3 


Dominium Przeręb 
(przez Gorzkowice) 
posiada do sprzedania prosieęta i 
kumry różnego wieku, rasy Lincoln. 
Z powodu obniżenia się ceny próduktów 
rolnych, ceny są zniżone o 20%, (3—3) 


Mg" Do dzisiejszego numeru 
dołącza sią arkusz 11 powieści 
p. t. „Przysięga Fleonory”, 


W drrkarni E. Pańskiego w Petrokawie, 
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— Ach to ty Jemkins, szukałem cię właśnie— 
rzekł Lester. 

— Witam pana hrabiego: czy na drodze nie 
spotkał pan nikogo? 

— Przeciwnie, spotkałem jakiegoś nieznajomego. 

— Człowieka z walizą? nieprawdaż. 

Hrabia podskoczył na siodle. 

— Czarownikiem jesteś Jemkinsie! Cóż to za 
człowiek? 

Leśniczy wstrząsnął groźnie karabinem. 

— Panie hrabio zechciej mi powiedzieć, w którą 
stronę on uszedł. . 

— Trudno na to pytanie odpowiedzieć... Pewnie 
to złodziej leśny, kiedy się na niego tak zawziąłeś? 

— Złodziej leśny?... tak sądziłem wozoraj jeszcze 
widząc go po raz pierwszy; dziś zobaczywszy go u- 
<iekającym z walizą na plecach, zacząłem mu niedo- 
wierzać. Znam moich złodziei — a ten, to obcy przy- 
błęda, zaręczam. 

— Czyż być może?.. 

— Posłuchaj mnie panie hrabio. Dziś rano do- 
wiedziałem się, że kapitan został zamordowany. 
Nie myślałem 0 tym człowieku, bo byłbym go 
wykrył natychmiast. Zresztą jestem jak szalony. Pan 
wiesz, że byłem mlecznym bratem biednego pana Har- 
rego. W piętnastym roku życia, znał on lepiej ten las 
niż ja i wszyscy moi przodkowie. 

— Wiedziałem o przywiązaniu twojem do syna 
miłorda. 

— Rozumie się, a zabójca jego ze mną mieć 
obędzie do czynienia. Wszystko mi mówi, że jest 
nim człowiek z walizą i, żywym czy umarłym mieć 
go muszę w swym ręku, chociażbym noc całą pozosta- 
wał na czatach. 

Leśniczy kolbą karabina uderzył o ziemię. 

— Musisz o tem z ssmym lordem pomówić, Jem- 
kins. Szukałem cię właśnie, aby powiedzieć, że Milord 
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Synowiec lorda w towarzystwie przemytnika 
skierował kroki ku zaakowi. Ryszard w zamyśleniu 
ścigał ich wzrokiem. 

— Kto wie? — szepnął, widzące ich znikających 
po za kratą—kto wie?.. wszystko to być może! 

I zwracając się ku miasteczku, odszedł zwolna. 

Wchodząc do zamku, Herbert i jego towarzysz 
spotkali wychodzących pp. Wilda i Apperly. Doktór 
wracał z codziennej wizyty od milorda — notarjuaz 
opuszczał salę zbroi, unosząc pod pachą tekę napeł- 
nioną papierami. 

Adept Eskulapa i apostoł Temidy ożywioną pro- 
wadzili rozmowę. 

— Panowie— rzekł Herbert, — prowadzę wam 
nowego świadka... 


— Swiadka? — rzekł notaryjusz=ach, to zwie- 
rzę ziemnowodne, Drakel 
— Za pozwoleniem panów, Joë Drake — odpo- 


wiedział przemytnik. 

Apperly poprowadził Drakego do sali jadalnej, 
gdzie lord rozmawiał jeszcze z Broffem, 

Herbert pozostał z doktorem. Rozmawiając wo- 
szli do zbrojowni. 

— Jakże się miewa pański chory?—pytał Herbert, 

— Moi chorzy, chcesz pan powiedzieć. 

Młodzieniee spojrzał zdziwiony na doktora. 

— Milady skutkiem strasznego  wczorajszega 
wypadku tak opadła z sił, że medycyna nie posiadała 
już dla niej środków ratunku. Co do jej siostrzenicy 
przyczyną jej choroby jest tenże sam wypadek. 

— Lady Eleonora jest także słaba? — zawołał 
zmięszany Herbert. , 

— Nie wiedziałeś pan o tem? Biedacz*n byłą 
świadkiem straszliwego dramatu — wstrząśnienia moral- 
ne bardzo tu jest naturalnem... Lord Gloweley również 
jest silnie dotknięty, ` 

Przysięga Eleonory 11 
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— Eleonora więc była obeeną tej scenie? 

— Tak jest. Wzruszenie było tak silne, że te- 
raz dopiero zdołała przemówić... Zdrowie jej bardzo 
wątłe... grozi znpełnem sił wycieńczeniem. 

— Lady Jerrold mówiła, co widziała? 

— Z wielkim trudem... Nie wiem szcezeęgółów.,. 
ale podobno wyznała wszystko. Nerwowy atak był 
silny. Przepisałem środki uspakajające.. Młoda jest i 
nie jej nie będzie. Chciałbym to samo powiedzieć o mi- 
lady. Milord jest pognębiony... ale co do jego żony 
nie przewiduję nie dobrego. 

Doktór dostrzegł nagle bladość Herberta. 

— Daruj mi—rzekł=nie spodziewałem się, by ta 
wiadomość tak żywo cię obeszła. 

Drzwi sali jadalnej uchyliły się. 

— Kto tam jest?—zapytał lord Głoweley. —Ah 
to ty Herberciel chodź tutaj, 

Herbert siłą woli pokonał wzruszenie i wszedł 
zwolna do sali. 

Milord siedział w swym wózku. 

— Szedłem właśnie do zamku, aby dowiedzieć 
Bię o zdrowie Milorda; spotkałem 4 przyprowadziłem 
Drakego. 

— Tak, tak—opowiedział nam swoją historyję. 
Co do mnie, nie przywiązują do niej wiary. Grłoweley 
„miałby się bić z wędrownym kramarzem! 

Drake odchodził już; usłyszawszy te słowa szyb- 
ko się odwrócił, 

— Milordzie — nie ja tylko widziałem tego 
człowieka. 

— Któż więcej? 

— Jemkins—gajowy. 

x — Belt—zawołał baron — proszę cię przyślij mi 
tu Jemkinsa, 

— Spełnię rozkaz Waszej Wysokości—odpowie- 
dział ajent, a popychając przed sobą przemytnika, 
wyszedł z salonu, 
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szlachetnego zwierzęcia, opadał na siodło z taką zręczno- 
ścią i wdziękiem, jak gdyby paradował w Hyde Parku. 
Jechał już tak od dziesięciu minut; zdala o paręset 
kroków przy skrzyżowaniu się głównych dróg, do- 


"strzedz można było małą taczkę. 


Nagle klacz rzuciła się w bok i jeździec mniej 
zręczny byłby się z pewnością znalazł się na ziemi; 
Ghrzęst łamiących się gałęzi dał się słyszeć wśród la- 
su. Lester starał się uspokoić pierzchliwe zwierzę, 
które rżąc, strzygło uszyma i wyrzucało przedniemi 
nogami. Pochylony na siodle hrabia zagłębił w gąszez 
wejrzenie. Na prawo wiła się wązka drożynka, na któ- 
rej jeszcze wczesne ciepla majowe nie zdołały osu- 
szyć kałuż wiosennych, Dał się słyszeć nowy chrzęst 
łamiących się gałęzi i wkrótee potem nieznany czło- 
wiek przeskoczył ścieżkę, unosząc na plecach jakiś 
przedmiot, nie tak jednak wielki, aby mógł zawadzać 
mu w ucieczce. Ogorzała twarz, gruba szyja, ciało 
atlety, to było wszystko co Jerzy Lester mógł zau- 
ważyć, 

Lubo nieuzbrojony, hrabia nie zawahał się ani 
chwili i rzucił się w ślady włóczęgi. Niestety jednak, 
od roku prawie siekiera nie była czynna w tem miej- 
sdü, a szybka wegetacyja tak połączyła konary i ga- 
łęzie drzew, iż utworzyły one nieprzebytą zaporę. 
Lester zrobiwszy zaledwie kilka kroków musiał się 
eofnąć. 

Jakimże zresztą śladem mógł się kierować? 

Szmer ucichł. Człowiek prawdopodobnie zagłękił 
się w lesie, zestrachane bowiem stado danieli rączo 
przebiegło drogę. Í 

Porzucając zamiar bezskv.tecznej pogońi, hrabia 
zwrócił się w zamierzoną drogę. i 

Wkrótce usłyszał głos wołający go. Na gościń- 
cu stał Jemkins w ciemnozielonej kurtce że srebrneri 
guzikami; w ręku trzymał karabin. 


